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Niewielki statek nurkował w gwiazdę. 

Gdyby ktokolwiek poprosił Jacka Eldera, aby wyjaśnił powody swojego 
zdenerwowania, nie byłby w stanie tego zrobić. Mógłby nawet posunąć się 
do tego, by zaprzeczyć istnieniu jakichkolwiek tego rodzaju uczuć; ale nie 
mówiłby prawdy. Pokładał pełne zaufanie w urządzeniach chłodzących 
Widma, pomimo tego, że nikt ich jeszcze nie wypróbował; w końcu 
osobiście pomagał je zaprojektować; ale samo określenie „do wnętrza 
gwiazdy", którego z taką swobodą używał w Nowym Jorku, jeszcze parę 
krótkich tygodni temu, obecnie wydawało się nieść za sobą znacznie 
bardziej namacalne - i grożące śmiercią - konsekwencje. 

Co prawda słowa te, były jedynie na wpół prawdziwe, ich celem było 
wywarcie wrażenia na już wcześniej przejętej grozą widowni; najdalej 
wysunięte obrzeża atmosfery W Cefeusza, technicznie stanowiły część 
gigantycznej gwiazdy, a statek niewątpliwie był dobrze w obrębie tych 
obrzeży, ale z pewnością nie otaczało go szalejące piekło atomowego 
ognia, tak jakby mógł sobie wyobrażać niezbyt uważny słuchacz jego 
słów. Prawdę mówiąc, wokół sferycznego kadłuba niewielkiego 
międzygwiezdnego podróżnika, nie było w ogóle żadnej stałej materii. 

Elder obrzucił wzrokiem pozostałych ludzi obecnych w małej kabinie. 
Dressier, który współpracował z nim przy projektowaniu rozpraszacza 
ciepła, patrzył właśnie na tarcze rejestratorów, promieniejąc uczuciem 
satysfakcji. Snell, astrofizyk, siedział przed pulpitem sterującym swoich 
dziwacznych spektrografów masowych, zamontowanych na zewnątrz 
kadłuba, metodycznie przerzucał gałki i przełączniki, zmieniając płyty oraz 
modyfikując zakresy czułości urządzenia. Miał jakąś zawiłą teorię 
rozpraszania izotopów w atmosferach gwiazd, i przyleciał Widmem po to, 
aby osobiście przeprowadzić odpowiednie testy, które dostarczą mu 
niezbędnych danych. 

Calloway, pilot, nie miał żadnych regularnych obowiązków, dopóki 
statek spadał swobodnie na gwiazdę. Znalazł sobie rozrywkę, która 
pomnażała zdenerwowanie Eldera, niemalże do rozmiarów wstrząsu 
nerwowego. Wisiał przed jednym z ekranów pokazujących obraz z 
zewnątrz statku - Widmo nie miało bezpośrednich iluminatorów, ponieważ 
elektroniczny rozpraszacz ciepła wymagał pokrycia zewnętrznej 
powierzchni kadłuba nieprzerwaną warstwą przewodnika - i z 
zainteresowaniem wpatrywał się w kłębiasty czerwony obraz obszaru jądra 
W Cefeusza, odległego od nich o jakieś trzy czwarte miliarda mil. Elder 
posłał pojedyncze niechętne spojrzenie w stronę ekranu i wrócił do 
własnej roboty. Wskaźniki przed nim, wszystkie, bez wyjątku stały na 
zielonych polach, tworząc znacznie uspokajający widok. Jeśli Calloway 
musi już patrzeć na gwiazdy, pomyślał, to dlaczego nie zajmie się 
badaniem głównego składnika układu W Cefeusza, położonego w 
przeciwnym kierunku? To prawda, że niebieska gwiazda znajdowała się 
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dużo dalej niż jądro czerwonego giganta, ale Widmo przynajmniej było od 
niej w uspokajającej odległości. 

Nie było zbyt wiele do opowiadania. Statek znajdował się w stanie 
swobodnego spadku, na orbicie, która miała doprowadzić go do 
docelowego punktu periastronu, położonego jakieś sto milionów mil w 
obrębie arbitralnie przyjętej granicy gwiezdnej atmosfery. Jego szybkość 
dalece przewyższała prędkość paraboliczną dla gwiazdy, w tej odległości - 
orbita praktycznie miała formę linii prostej i mieli przebywać w obrębie 
atmosfery tylko przez mniej więcej trzy tygodnie - ale warunki te uznano 
za odpowiednie „do przeprowadzenia pierwszych testów". Gęstość 
atmosfery na tej wysokości, uznawana była za czynnik pomijalny i nie 
spodziewali się poważniejszych zmian trajektorii wywołanych tarciem o 
cząsteczki płynu, stałej materii czy też molekuły gazu, które wiadomo 
było, że tutaj występują. 

Snell zapewniał ich o tym; z całą pewnością, oznajmił, nie ma 
możliwości napotkania stałych, czy płynnych obiektów, których rozmiary 
przekraczałyby znacząco mikron lub dwa, a nawet takie muszą być 
straszliwie rzadkie, aby zapewnić ogólną gęstość na tak niskim poziomie. 
Cała sprawa wyglądała więc absolutnie bezproblemowo, za wyjątkiem 
psychiki Eldera... 

W tym momencie czterech mężczyzn poderwał nagle do pionu dźwięk, 
brzmiący jak uderzenie w ogromy gong. Przez kilka sekund stali 
wyprostowani jak struna, oniemiali z zaskoczenia, podczas gdy w 
sferycznym kadłubie statku dźwięczały i stopniowo zamierały metaliczne 
echa. 

— Meteor! — złapał oddech Calloway i rzucił się do swoich przyrządów 
sterowniczych. 

— Nonsens! — ostro rzucił astronom. — W stawiającym opór ośrodku, 
nawet tak rozrzedzonym jak ten, istnienie stabilnej orbity jest niemożliwe. 
Poza tym nie dostaliśmy mocno - kadłub wydaje się być nienaruszony. 

— Atmosfera ziemska, też stawia opór, a wchodzi w nią wiele 
meteorów. Ten mógł przylecieć tu z zewnątrz i jego wektor prędkości 
niemal odpowiadał naszemu. Przyznaję, że nie ma zagrożenia, ale co 
innego... — przerwał wpół słowa. 

— Otwórzcie waszą śluzę! Otwórzcie śluzę! — To był metaliczny głos, 
który nie należał do żadnego z nich i bardziej się go czuło, niż słyszało. 
Pilot rozpoznał jego źródło i odwrócił się do przełączników sterujących 
śluzy, z wyrazem ulgi na twarzy. — Ktoś się do nas przyczepił, przy 
pomocy uchwytu magnetycznego — powiedział, otwierając zewnętrzny 
właz. — Mówi do przez głośnik ratunkowy, wykorzystujący jako membranę 
nasz własny kadłub. 

Elder i Dressier wydali bezgłośne okrzyki, kiedy dotarło do nich 
znaczenie słów pilota, i skoczyli do swoich paneli sterowniczych. Ich 
urządzenia chłodzące wykorzystywały elektroniczny absorber ciepła, 
odpowiadający cyklowi rozszerzania się gazu, który służył od wielu stuleci 
w domowych lodówkach. W obecnym stadium rozwoju urządzenia, po 
zewnętrznym kadłubie statku musiał przepływać nieprzerwanie prąd 
elektryczny. Informacja, że do powierzchni, o którą się tak troszczyli, 
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przytwierdzony został magnes znacznej mocy nie ucieszyła ich ani trochę. 
Dressier, po spojrzeniu na swoje mierniki, wydał z siebie okrzyk udręki. 

— Co ci głupcy próbują nam zrobić? Kiedy nas dotknęli, radiator spadł 
na wyjściu o ponad dziewięćdziesiąt procent. A poza tym, skąd oni w ogóle 
się tam wzięli? W tym środowisku tylko nasz gadżet może uczynić statek 
zdatnym do życia, przez dłuższy czas, a jedyny istniejący egzemplarz jest 
tutaj! 

— Przyznaję, że była to mało komfortowa podróż. 

Nowy głos spowodował, że wszyscy zawirowali wokół własnej osi, 
odwracając się w stronę drzwi przejścia prowadzącego do śluzy 
powietrznej. Postać, stojąca tuż za progiem sterówki, była bez wątpienia 
ludzka, ale to wszystko, co można było o niej powiedzieć z absolutną 
pewnością. Człowiek ubrany był w ciężki skafander kosmiczny; hełm był 
zamknięty, a jego wizjer przyciemniony na tyle mocno, aby uchronić 
właściciela przed rozpoznaniem. Kiedy stali i wpatrywali się w niego, 
przybysz podryfował dalej do środka pomieszczenia, a za nim pojawiło się 
kilku kolejnych ludzi, podobnie ubranych. Kiedy ostatni z nich znalazł się w 
środku, Dressier zdołał w końcu się odezwać. 

— Czy zdajecie sobie sprawę, że wasz uchwyt poważnie osłabia 
działanie naszego chłodzenia? — zawołał z wściekłością. — Wdzięczni 
byśmy byli, żebyście natychmiast się stąd wynieśli, zanim temperatura 
kadłuba nie osiągnie wartości przekraczającej jego wytrzymałość. W 
każdym razie, czego od nas chcecie? — Nagle uderzyła go świadomość 
sytuacji. — Hej, ten test miał być ściśle tajny! 

— Niektóre sekrety trudno jest utrzymać w tajemnicy — odparł 
pierwszy z intruzów. — Pogłoski o przeprowadzanym tu teście, doszły do 
również i nas. Jesteśmy bardzo zainteresowani waszym systemem 
chłodzącym. Byłbym wdzięczny, gdybyście pokazali mi związaną z nim 
aparaturę. — Jego ton przybrał formę stanowczego polecenia; nie było w 
nim nawet śladu uprzejmości, czy też zainteresowania uczuciami 
Dressiera. Wynalazca uniósł brwi w zdumieniu. 

— Kiedy testy się zakończą, planujemy powrót na Ziemię — oznajmił 
wyniosłym głosem. — Wtedy będziemy gotowi do wysłuchania ofert na 
nasze urządzenie. Do tego czasu, panowie, wolelibyśmy żeby dać nam 
spokój. Przyznaję, że nie zostały jeszcze podjęte żadne kroki, aby 
zabezpieczyć niezbędne prawa patentowe do naszej maszyny; nie mam 
zamiaru przepraszać za nasze nastawienie. Już wcześniej powiedziałem 
panom, że wasz uchwyt wyrządza poważne szkody, pewien więc jestem, 
że łaskawie nas opuścicie i przerwiecie połączenie z naszym kadłubem, tak 
szybko, jak to tylko będzie możliwe. 

Elder, słuchający w milczeniu, był w stanie niemal plastycznie 
wyobrazić sobie nieprzyjemny uśmiech na twarzy przybysza, kiedy ten 
odpowiadał na usłyszaną przemowę. 

— Obawiam się, że pan mnie nie zrozumiał. Nie jestem zainteresowany 
zakupem waszego wynalazku - a przynajmniej nie mam zamiaru za niego 
płacić. Mój cel może stanie się bardziej jasny, kiedy powiem, że ostatnim 
portem mojego statku był Sheliak Trzy. 
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Brzydki uśmieszek w tonie jego głosu stał się jeszcze bardziej 
widoczny, kiedy widział po reakcji na wypowiadane słowa, że czwórka 
słuchaczy odebrała zawartą w nich wiadomość. Federacja nie robiła 
specjalnej tajemnicy z faktu, że jej patrole, mniej więcej rok temu, na 
wspomnianej planecie odkryły bazę Suzerentystów, o kłopotliwej sile, oraz 
że wysiłki podejmowane w celu jej redukcji, były poważnie utrudnione z 
powodu bliskości wielkiego podwójnego głównego składnika Sheliak - 
inaczej zwanego Betą Liry. Suzerentyści, fanatycy, wierzący wyłącznie w 
siłę i swoje teorie socjo-polityczne, już od lat byli cierniem w boku rządu. 

— Odkrycie naszej bazy, o którym zdaje się panowie sobie 
przypominacie, nie było rzeczą fatalną, raczej tylko kłopotliwą. 
Planowaliśmy przenieść się do innego systemu planetarnego, chociaż 
byłoby to trudne do zrobienia tak, by nas nie wyśledzono, kiedy doszły 
nas słuchy o wynalezionym przez panów nowym systemie chłodzącym. W 
układzie Sheliak są dwie planety położone jeszcze bliżej gwiazdy niż 
nasza, a Trzecia jest już i tak nieprzyjemnie blisko, dla wykorzystywanych 
statków. Myślę, że panowie rozumiecie? 

Przynajmniej Calloway nie miał z tym problemu. Pilot nagle uświadomił 
sobie, że planowane wycofanie się Suzerentystów bliżej podwójnej 
gwiazdy byłoby bezcelowe, gdyby Federacja również posiadła wiedzę o 
nowym urządzeniu ochronnym. Po zrozumieniu tego faktu, bezpośrednie 
zamiary obecnego tutaj osobnika, nie mogły budzić poważniejszych 
wątpliwości. Calloway miał błyskawiczny refleks, niezbędny dla pilota 
kosmicznego, a jego umysł pracował niemal równie szybko; tak więc, 
ledwie pirat przestał mówić, jeden z jego słuchaczy rzucił się do szaleńczej 
akcji. 

Odbijając się kopnięciem od znajdującego się za nim pulpitu ze 
sterami, Calloway przeleciał przez pomieszczenie, atakując przywódcę 
napastników. Kiedy wielka pięść pilota uderzyła w wizjer jego hełmu, ten 
ostatni wyrzucił w obronie opancerzone ręce; cios był jednak zmyłką. 
Druga ręka Callowaya pomknęła do pasa pirata, wracając z niewielkim 
miotaczem płomieni, który dzięki zaskoczeniu uderzeniem, został 
zapomniany na jedną bezcenną chwilę. Wykonując manewr podobny do 
obrotu z oparciem o ofiarę, wykonywanego przez ratowników wodnych, 
Calloway kontynuował akcję przeciwko swemu przeciwnikowi, obracając 
się i z odległości kilku cali wyzwalając pełny magazynek broni w jego 
pancerz kosmiczny. 

Na szczęście dla obydwu z nich, broń była ustawiona na niską moc. 
Przez moment, w którym był w stanie utrzymać ją na celu, strumień ognia 
rozgrzał pancerz na tyle mocno, aby wydobyć z siedzącego w środku 
człowieka wycie bólu - a odbite gorąco paskudnie poparzyło dłoń 
trzymającą pistolet. Udało mu się utrzymać ją dosłownie przez chwilę, 
potem rzucili się na niego pozostali piraci i wykręcili mu miotacz z ręki. 
Calloway nadal walczył, wykorzystując swoje ciężkie buty, jedyną 
śmiercionośną broń, która mu jeszcze pozostała. Mniej więcej w tym 
samym czasie, trójka naukowców zdołała pozbierać myśli na tyle, aby się 
ruszyć, ale dwóch z opancerzonych intruzów oddzieliło się od kłębowiska 
wokół pilota i trzymało ich pod miotaczami płomieni. 
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Pokonanie nieuzbrojonego i nieopancerzonego pilota zabrało kilka 
minut. Z jakichś powodów piraci nie próbowali go spalić i wszystko to 
trwało dopóki jeden z nich nie skorzystał z taktyki Callowaya i nie kopnął 
go metalowym butem w głowę, co zakończyło walkę. Trzymany przez 
dwóch piratów pilot uspokoił się, ze skroni i policzka, w które uderzył 
metalowy but, płynęła mu krew. Dowódca napastników stał pochylony nad 
nim, ból oparzenia odbił się w wywarczanych przez niego słowach: 

— Miałem zamiar zadać wam lekką śmierć, zanim się stąd wyniesiemy. 
To było niezbędne, żebyście nie mogli przekazać władzom kłopotliwych dla 
nas informacji. Teraz jednak zostawię was przy życiu - i zniszczę wasze 
silniki oraz komunikatory. Temperatura ciała doskonale czarnego wynosi w 
tym miejscu dziewięćset stopni Kelvina, a kadłub waszego statku jest 
wypolerowany, a więc wasza temperatura równowagi jest sporo wyższa. 
Możecie tu sobie siedzieć i przyglądać się, jak idzie do góry! — Odwrócił 
się, lekko kuląc się z bólu, kiedy jego oparzone ciało zetknęło się z 
szorstką wyściółką skafandra, i machnął ręką w stronę jednego ze 
strażników pilnujących naukowców. — Daj tych ludzi tutaj razem. My 
zdemontujemy aparaturę chłodzącą. Len, w tym czasie, kiedy będziemy ją 
wynosić, ty zajmiesz się zdobyciem wszelkich niezbędnych informacji. Ty 
— zwrócił się szorstko do Eldera, — odpowiesz na jego pytania. Jeżeli 
będziemy musieli poprosić o odpowiedź kogoś z pozostałych, ty już jej nie 
usłyszysz, niezależnie od tego, czy ona padnie, czy nie. Czy mnie 
zrozumiałeś? 

Elder pośpiesznie potwierdził swoje pełne zrozumienie i na skinięcie 
broni swego strażnika, ruszył razem z nim. Pozostali Suzerentyści udali się 
za nimi, poza dwoma, którzy zostali z więźniami w pomieszczeniu 
sterówki. 

Elder byłby może stawił większy opór, gdyby był silniejszym 
człowiekiem, a w tej chwili w dodatku zupełnie go sparaliżowało. Nigdy nie 
potrafił używać przemocy, czy chociażby nawet sprawnie działać, i sam by 
temu przytaknął jako pierwszy. Odpowiadał więc na pytania technika 
Suzerentystów bez wahania, nie próbując go zwodzić - i tak szybko 
wyszło na jaw, że człowiek ten prawdopodobnie był za dobry, aby łatwo 
dało się go wywieść w pole. Bardzo szybko zrozumiał zasady działania 
urządzenia chłodzącego i poinformował swojego szefa, że nie ma potrzeby 
zabierania ze sobą całej aparatury; wystarczą jedynie pewne kluczowe 
części, które mu wskazał. Dowódca był zadowolony, a pozostali jeszcze 
bardziej, ponieważ tym samym ich praca stała się dużo lżejsza. Nagle, 
jednak, technik zwrócił się do Eldera: 

— A co z tym złomem, zamontowanym na zewnątrz, tuż koło wejścia 
do śluzy powietrznej? — spytał go. — Nie przyglądałem mu się bliżej, ale 
wydaje mi się, że to część sprzętu. Zauważyłem, że był izolowany od 
kadłuba. 

— To nie jest nasze urządzenie — odarł wynalazca. — To spektrograf 
masowy Snella. Ten wielki dysk, który prawdopodobnie wpadł ci w oko, to 
katoda - jonizuje ona cząsteczki na zewnątrz statku i pierścieniowa anoda 
wokół szczeliny wlotowej, przyciąga je. W środku znajduje się kolejny 
układ elektryczny, który kontroluje ich prędkość, aby... 
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— W porządku; to nam nie będzie potrzebne, a wy przy jego użyciu nic 
nam nie zrobicie. Nie zdziałacie za wiele działem katodowym, chyba że cel 
będzie uziemiony. 

Technik odwrócił się i zajął się demontażem jednej z tak hołubionych 
maszyn Eldera. 

Do czasu kiedy intruzi zakończyli swoją pracę, powietrze w Widmie 
zrobiło się zauważalnie cieplejsze - może nie gorące, ale każdy człowiek o 
przeciętnie rozwiniętej wyobraźni, jasno zdawał sobie sprawę z tego, co 
miało nadejść. Wynalazcy z reguły mają niezłą wyobraźnię, a czasami 
astronomowie również. 

Elder wrócił do grupy więźniów w sterówce, kiedy ostatnie elementy 
wyposażenia zostały złożone na stosy w śluzie powietrznej. Potem dwóch 
Suzerentystów zaczęło przenosić je na ich statek, którego żaden z 
więźniów nawet nie widział, a który wzbudzał żywą ciekawość w głowach 
co najmniej dwóch z nich; zaś ich dowódca wrócił do sterówki. Nie mógł 
zostać jakoś bardzo ciężko poparzony, ponieważ jego aktywność ruchowa 
nie uległa znacznemu ograniczeniu, ale ewidentnie widać było, że cierpiał. 
Calloway nie miał na pokładzie nikogo posiadającego na tyle 
zaawansowane wykształcenie medyczne, aby mógł się zająć leczeniem 
oparzeń drugiego stopnia. Perspektywa znoszenia bólu spowodowanego 
poparzeniami, przez trzy tysiące lat świetlnych podróży, prawdopodobnie 
zajmowała dowódcę napastników równie mocno, co jego obecny 
dyskomfort. Coś z pewnością bardzo go martwiło. 

Wszedł do pomieszczenia, odepchnął się od ramy wejścia i wyhamował 
się na grodzi, o kilka stóp od pilota, któremu następnie przyglądał się 
przez kilka minut. W końcu odezwał się. 

— Nie mogę zdecydować się co do ciebie — stwierdził. — Zastanawiam 
się, czy zostawić cię tutaj na śmierć, tak jak powiedziałem, czy zabrać cię 
ze sobą i samemu zarządzić właściwą karę. Zabawnie byłoby się temu 
przyglądać. Z drugiej strony, zostawienie cię tutaj, jest znacznie 
bezpieczniejsze, a jeżeli po drodze na Sheliak coś by się stało ze 
sprzętem, który sobie pożyczyliśmy, rada mogłaby nie być zadowolona. 
Tak więc, myślę, że zostawię cię tutaj. 

Znienacka machnął opancerzoną w metalową rękawicę ręką, trafiając 
Callowaya w bok głowy. Rana spowodowana przez metalowy but znowu 
zaczęła krwawić, a grupa podeszłych krwią czerwonych znaków układała 
się we wzór nitów rękawicy skafandra kosmicznego; ale pilot nie odezwał 
się. Dowódca Suzerentystów roześmiał się i nagle odepchnął się w stronę 
wyjścia. 

— No, chodźmy już stąd. Możemy ich tu bezpiecznie zostawić, nikt się 
nimi nie zainteresuje przez długi czas. Jeżeli jeszcze cały sprzęt nie znalazł 
się na naszym statku, możemy pomoc przenieść resztę. — Przy drzwiach 
przerwał i popatrzył do tyłu, na ciągle nieruchome sylwetki swoich jeńców, 
i pomachał im kpiąco ręką. — Do widzenia panom. Bardzo mi przykro, że 
nie mogę złożyć w tej chwili swojej oferty, ale oddziaływanie magnetyczne 
mojego uchwytu na panów kadłub musi zostać przerwane zaraz jak tylko 
Len powie mi, że nasze nowe wyposażenie znalazło się w ładowni - oraz 
że niczego nie zapomnieliśmy. 
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Ostatnie słowa zostały wygłoszone bezpośrednio w stronę Eldera; 
ewidentnie pirat brał pod uwagę również możliwość oszustwa lub 
sabotażu. Z tymi słowami mężczyzna zniknął w przejściu do śluzy 
powietrznej, a jeńcy poczuli się z powrotem na tyle swobodnie, aby się 
ruszyć. 

Dressier natychmiast prześlizgnął się do pilota. 

— Nie mamy na pokładzie specjalnych zapasów medycznych — 
stwierdził, — coś jednak musi być. Chodźmy do kabin i zobaczymy co się 
da zrobić z tą twoją twarzą. 

Calloway zaczął kręcić przecząco głową, ale najwyraźniej stwierdził, że 
ten ruch jest zbyt bolesny. Zamiast tego powiedział więc: 

— Mniejsza z tym; jeżeli mamy wyjść z tego cało, nie wolno nam tracić 
czasu, jeśli nam się nie uda, to łatanie mnie nie ma sensu. Czy jesteś 
pewien, że ten tłum stąd zniknął? 

— Tak mi się wydaje; zresztą można to dosyć łatwo sprawdzić. Ale co 
możemy zrobić? Urządzeń chłodzących nie mamy, co oznacza że jeżeli 
jakoś się stąd nie wydostaniemy, to zdołamy przeżyć najwyżej kilkanaście 
godzin. A ten facet mówił, że zniszczy nasze silniki i komunikatory. 

— Chodźmy, zobaczmy jakich szkód narobił... tylko szybko; kiedy już 
odlecą, niewiele uda nam się zrobić, a sprawdzenie i załadowanie 
zdobyczy nie powinno zabrać im więcej niż jakieś pół godziny. 

Jeszcze mówiąc to Calloway ruszył korytarzem prowadzącym do 
siłowni. 

Dokładnych rozmiarów uszkodzeń, nie dało się ocenić od razu, 
ponieważ wiele części urządzeń chłodzących było zainstalowanych w 
różnych miejscach i ich usunięcie spowodowało, że rzeczy wyglądały dużo 
gorzej niż miały się w rzeczywistości. Dokładniejsza inspekcja pokazała 
jednak, że Suzerentyści dotrzymali swego słowa. Uzwojenia na każdym z 
czterech konwerterów układu wtórnego silnika, były stopione wystrzałem z 
miotacza płomieni, izolowany pojemnik z medium krystalicznym został 
rozbity, a sam kryształ nie tylko rozładowany, ale także potrzaskany na 
kawałki. 

Główny feniks-konwerter był nietknięty i mieli wystarczająco dużo 
energii, aby w ciągu kilku sekund zagotować solidnych rozmiarów jezioro, 
ale nie było możliwości wykorzystania tej energii do celów napędowych lub 
komunikacyjnych. 

— Uważam, że on chciał byśmy łudzili się fałszywymi nadziejami — 
powoli oznajmił Elder. — Zniszczył tylko to, co mogłoby nam się przydać i 
musiał dobrze się nad tym zastanowić. Snell, ich technik pytał mnie o twój 
spektrograf masowy, wiszący koło śluzy, i nie zrobił nic, kiedy 
powiedziałem mu co to jest. Stwierdził tylko, że działa katodowego nie 
można użyć przeciw nieuziemionemu celowi, a przy tym musiał zauważyć, 
że przewody prowadzące do twojej katody nie mogą przenosić 
niebezpiecznych obciążeń. 

Calloway słuchał tej historii z rosnącym podekscytowaniem; kiedy 
Elder skończył, powiedział: 

— Te przewody nie są żadnym ograniczeniem. Mamy wiele metrów 
koncentrycznego nadprzewodnika do napraw konwertera. Tak więc do 
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zbudowania linii zasilającej katodę spektrografu, potrzebujemy najwyżej 
parę minut. Być może nie będzie ona idealnie izolowana, ale nasze ubiory 
są syntetyczne i powinny nas ochronić przed wszystkim, co przebije się 
przez kadłub - poza tym ładunek będzie raczej rozpływał się po jego 
powierzchni. Chodźmy! 

Trzej naukowcy, zgodnym ruchem, pokręcili przecząco głowami, jak 
trzej członkowie zespołu śpiewających kelnerów. Wyjaśnienie tej kwestii 
pilotowi, wziął na siebie Snell. 

— Obawiam się, mój drogi przyjacielu, że to nie brak mocy jest 
czynnikiem czyniącym w naszej sytuacji promienie katodowe 
nieefektywnym. Promienie katodowe, to po prostu strumień elektronów. 
Trafiając w uziemiony cel, wywołałby on w nim przepływ prądu 
elektrycznego, co mogłoby być użyteczne, jeśli cel obsadzony jest przez 
ludzi, których tolerancja na elektryczność nie jest jakoś specjalnie wysoka. 
Niestety, ten sam strumień elektronów, uderzając w statek znajdujący się 
w kosmosie, po prostu go tylko ładuje, do chwili gdy uformowane na nim 
pole elektrostatyczne nie stanie się dostatecznie silne, aby zacząć odbijać 
promień. Im silniejszy promień, tym silniejsze wytworzone przez niego 
pole. Ta broń sama dostarcza obrony przeciwko sobie. 

— Ale to jest coś, czego możemy spróbować; potraficie wymyślić coś 
lepszego? — spytał zdesperowanym tonem pilot. — Może uda nam się 
wyemitować dostatecznie silne promieniowanie, żeby prąd przepływający 
po ich kadłubie, wyrównujący różnicę potencjałów okazał się na tyle duży, 
abyśmy ich dostali? Czy jest na to jakaś szansa? 

Głowy Eldera i Dressiera znowu zakołysały się straszliwie z boku na 
bok, a Snella zaczęła już dołączać się do tego ruchu; nagle jednak 
astronom zmienił płaszczyznę wahań swojej czaszki o dziewięćdziesiąt 
stopni, i oznajmił: 

— To może coś dać, jeśli chcesz tego spróbować. Jak sam 
powiedziałeś, to coś, co możemy zrobić; również tak jak mówiłeś - to 
może być jakaś szansa. Chodźmy; jeżeli ma to przynieść coś dobrego, 
musimy zrobić to szybko. 

Snell i pilot przemieścili się wzdłuż ścian siłowni, do szafek z częściami 
zapasowymi i zaczęli wyciągać dwucalowej grubości kabel ze stopu 
Fleminga z linii zasilających feniks-konwertera, prowadząc go do śluzy. Nie 
było potrzeby przeciągania go przez śluzę, albo sam kadłub; spektrograf 
masowy znajdował się w bloku izolowanej obudowy syntetycznej, 
wmontowanej bezpośrednio w kadłub i do przyrządu był dostęp 
bezpośrednio z wnętrza statku. Dwóch pozostałych mężczyzn nic nie 
robiło; wydawało się, że stracili oni już wszelką nadzieję, jeżeli o ludziach 
naprawdę można powiedzieć, że kiedykolwiek tracą ostatnie resztki tego 
uczucia. Nie utracili jednak rozumu; i Elder szybko ruszył na pomoc, gdy 
Snell poprosił go: 

— Reg, mógłbyś skoczyć do sterówki i powiedzieć nam jak daleko jest 
tamten statek i czy ustawiony jest na wprost wejścia do śluzy. Powinien 
być - przymocowali go w tym miejscu i nie wydaje mi się, żeby odsunęli 
się już gdzieś na bok. 
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Elder poszedł; nie tylko w odpowiedzi na prośbę, ale także z własnych 
powodów. Pomimo tego, że wkrótce nie będzie to miało większego 
znaczenia, ciekawiło go jednak, jak statek Suzerentystów przetrwał tak 
daleko w obrębie atmosfery W Cefeusza bez urządzeń chłodzących, które 
ukradli. Ekrany cięgle działały i mógł się im przyjrzeć dosyć dokładnie. 

Sposób ochrony był oczywisty. Statek napastników miał kształt sfery, 
tak jak ich własny, był tylko nieco większy. Jedna strona zbudowana była 
z wypolerowanego, srebrzystego metalu i ta półkula zwrócona była zawsze 
w stronę purpurowego jądra gigantycznego słońca; druga zaś była czarna, 
tak by wypromieniowywać tyle ciepła, ile tylko było możliwe. Był to 
standardowy sposób konstrukcji statku, którego zadaniem było 
podchodzenie do gwiazd na bliskie odległości, a jego sprawność nie 
zbliżała się nawet do urządzenia Eldera-Dressiera. Do tej chwili, warunki 
na statku musiały być już bardzo trudne; być może właśnie dlatego 
Suzerentyści ubrani byli w skafandry kosmiczne. Chroniony próżniowo 
kadłub mógł stanowić dodatkowe zabezpieczenie - chwilowo. 

Elder przypomniał sobie po co go tu wysłano; zanotował w pamięci, że 
drugi statek znajduje się ciągle dokładnie naprzeciw ich śluzy powietrznej, 
w odległości jakichś dwustu jardów, oraz że lina uchwytu magnetycznego 
nadal rozciąga się w przestrzeni. Wrócił z tą informacją do siłowni i spotkał 
Snella oraz Callowaya w korytarzu, usuwających na ścianie panel, 
zasłaniający tył spektrografu masowego. Zakończenie tego zadania 
zabrało im tylko kilka chwil i pilot od razu zajął się podłączeniem kabla do 
srebrnego dysku wyznaczającego tylną stronę ciężkiej katody. To również 
nie potrwało za długo, ponieważ Calloway miał przy sobie spawarkę 
dyfuzji molowej z głowicą dla stopu Fleminga. 

Na czas dalszego postępu prac, Elder został odesłany z powrotem do 
sterówki, żeby mieć oko na piracki statek. Dressier nadal był w siłowni; 
zajmował się sprawdzaniem feniks-konwertera, szukając ewentualnych 
uszkodzeń, które mogły im umknąć podczas pierwszej inspekcji. 

Wszystkie prace zabrały niewiele czasu; byłyby one trudne do 
wykonania na jakiejś dużej planecie, ale w stanie nieważkości, podczas 
swobodnego spadku, kablem Fleminga można było dosyć łatwo 
manipulować, zaś sam obwód z pewnością nie był zbyt złożony w 
konstrukcji. Dwadzieścia minut po zamknięciu się za piratami śluzy 
powietrznej, wszystko było gotowe. Do tego czasu nawet obaj wynalazcy 
rozniecili w sobie płomień entuzjazmu i z zapałem wypatrywali chwili, 
kiedy obwód zostanie włączony - jeśli uda się to w ogóle zrobić. To 
Calloway musiał hamować ogólny entuzjazm - prawdopodobnie dlatego, 
że uważał tę próbę tylko za nierealną nadzieję. Zaraz po zakończeniu 
spawania, kiedy wślizgiwali się z korytarza do sterówki, ostrzegł ich, że 
szansa na sukces jest niewielka. Potem pośpiesznie zaczął szukać na 
pulpicie pilota ustawień, przy pomocy których mógł sterować energią 
zgromadzoną w leżącym pod nimi pomieszczeniu. Elder wrócił do 
obserwacji ekranu - wcześniej przerwał swoją straż, kiedy usłyszał że 
zbliżają się jego towarzysze - i natychmiast wydał z siebie okrzyk alarmu. 

— Odłączyli się! — zawołał. — Właśnie wciągają uchwyt, a śluza 
wejściowa ich statku jest zamknięta. — Calloway natychmiast wykręcił 
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szyję, żeby samemu spojrzeć na ekran, a Snell przesunął się obok Eldera. 
Astronom skinął głową, na to co zobaczył. 

— Calloway, uchwyt jest już mniej więcej w połowie drogi między 
statkami — stwierdził spokojnym głosem. — Radzę ci uruchamiać to jak 
najszybciej; wątpię, czy będą tu długo siedzieć po zwinięciu kabla. 

Odpowiedź Callowaya była równie spokojna. 

— Włączone. 

Cztery pary uszu z wysiłkiem usiłowały wychwycić nieistniejący dźwięk, 
a cztery pary oczu próbowały znaleźć ekran, który ciągle pokazywał statek 
nieprzyjaciela unoszący się obok nich, bez żadnej szkody. Ani oczy, ani 
uszy nie odbierały żadnych oznak straszliwej energii, strzelającej przez 
kosmos ze srebrnego dysku koło ich śluzy powietrznej. 

— Znajdujemy się w atmosferze — nagle zauważył Calloway. — Czy to 
nie uziemi naszego ładunku? 

— Mógłbyś tą atmosferą wypełnić lampy elektronowe, i całkiem nieźle 
by działały — krótko odparł astronom. — Jedyną różnicą między tą 
atmosferą i próżnią kosmiczną jest współczynnik, którego użyłem aby ci 
powiedzieć, kiedy się w niej znaleźliśmy... Dobry Boże, dlaczego o tym nie 
pomyślałem ! 

Jego towarzysze nie mieli nawet czasu, aby poprosić go o wyjaśnienie 
tej uwagi. Tuż po słowach astrofizyka, ich utkwione w ekran oczy zostały 
nagle oślepione przez rozbłysk żółto-zielonego światła, które gwałtownie 
wybuchło przed obrazem drugiego statku. Calloway, którego oczy były 
zdecydowanie najszybsze, był pewien, że wytrysnął on z końca kabla z 
uchwytem, którego kilka jardów ciągle wystawało z kadłuba; teraz jednak 
nie było już sposobu na to, by się upewnić. Rozbłysk nie był krótkotrwałą 
iskrą; trwał nadal, automatyczne sterowniki ekranu, zmniejszyły jasność 
obrazu, tak że nic innego na nim nie było widać. Calloway poruszył się, 
aby wyłączyć zasilanie, ale natychmiast został powstrzymany przez Snella. 

— Nie wyłączaj tego! — zawołał astronom. — Niech działa, dopóki się 
nie zbliżymy! Pamiętaj, że nie mamy napędu! 

Pilot posłuchał, tylko na wpół rozumiejąc co się dzieje. Zostawił 
włączone zasilanie niemal na pięć minut i wyłączył je dopiero, kiedy Snell 
dał mu sygnał, żeby to zrobił. 

Druga sfera znajdowała się zaledwie pięćdziesiąt jardów od nich i 
wyraźnie przybliżała się. Obszar o średnicy dziesięciu jardów, otaczający 
miejsce z którego wystawał uchwyt magnetyczny, pałał gwałtownie białym 
światłem; a fala ciepła z korytarza, prowadzącego do miejsca 
zamontowania katody, spowodowała, że ludzie uświadomili sobie, że ich 
własny kadłub, może być w nieco tylko lepszym stanie. Po sprawdzeniu 
okazało się jednak, że poważnie ucierpiała jedynie anoda spektrografu 
masowego - izolowany blok, w którym zamontowane było urządzenie, 
wytrzymał bardzo dobrze. Przyrząd Snella był jednakże nieodwracalnie 
zniszczony. 

Na drugim statku nie było widać oznak żadnej aktywności. Calloway i 
Snell założyli skafandry kosmiczne i weszli na niego, dostając się do 
środka przez właz po przeciwległej stronie. W śluzie powietrznej od strony 
Widma, znaleźli cztery spalone ciała, cztery kolejne w sterówce i jedynego 
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żyjącego pirata w jednej z koi, który właśnie odzyskiwał władzę w 
członkach po ciężkim wstrząsie elektrycznym. Został szybko rozbrojony i 
zamknięty w swojej kabinie. Calloway natychmiast przymocował uchwyty 
do Widma i zaczął się oddalać od jądra W Cefeusza, z największym 
przyśpieszeniem, jakiego ośmielił się użyć 

Trzy godziny później, kiedy osiągnęli otwarty kosmos i wykonali krótki 
skok drugiego rzędu, w bezpieczne miejsce, pozostali przyłączyli się do 
nich na statku Suzerentystów. Elder i Dressier mieli szereg pytań. 

— Snell, ale co zamknęło ten obwód? Pomysł Cala z porażeniem ich 
przez prądy przepływające przez kadłub, od samego początku był 
nonsensem; ty zaś mówiłeś, że na zewnątrz statku praktycznie nie ma 
żadnej materii, która mogłaby przewodzić elektryczność. A w każdym 
razie gazy i pyły, to kiepskie przewodniki. Ty jednak spodziewałeś się 
tego, zanim jeszcze wszystko się wydarzyło. Co to było? 

Astronom uśmiechnął się. 

— Powinienem wcześniej na to wpaść. Oczywiście, potrzebny był nam 
pełny obwód. Ten kawał kabla, sterczący w naszą stronę, miał duże 
znaczenie - poczekaj chwilę, wiem, że samo w sobie było to 
niewystarczające, ale jak powiedziałem, miało duże znaczenie. Prawdziwie 
decydującym czynnikiem, było to. — Wskazał ręką na port widokowy w 
ścianie sterówki. 

Pozostali spojrzeli za jego ręką, nic nie mówiąc. Przez przezroczystą 
szybę wlewał się oślepiający, niebiesko-biały blask słońca, słońca 
znajdującego się na tyle blisko, że tworzyło widoczny dysk. Unosiło się 
ono w pobliżu zamglonej, czerwonej bańki czerwonego giganta, od 
którego przed chwilą odlecieli. Snell spojrzał na ogłupiałe miny na trzech 
twarzach i ponownie się uśmiechnął. 

— Panowie, poznajcie W Cefeusza, główny składnik układu, który 
właśnie opuściliśmy. To jest gwiazda, którą widać z Ziemi przez teleskop. 
Jej słabszy i lżejszy, ale dużo bardziej rozległy towarzysz, zajmuje 
znaczną część przestrzeni między nimi, tak że jego powierzchnia jest 
stosunkowo blisko składnika głównego - gwiazdy dalece jaśniejszej od 
Słońca, klasy B, co oznacza mnóstwo, mnóstwo promieniowania 
ultrafioletowego — jeszcze raz lekko się uśmiechnął, kiedy do jego uszu 
dotarł gwizd zrozumienia Eldera. — A to z kolei oznacza istnienie wysoce 
zjonizowanej warstwy w regionie atmosfery jej towarzysza, położonym 
najbliżej składnika głównego. Są również inne podobne układy - Epsilon i 
Zeta Woźnicy, żeby wymienić jako przykład. Przyznaję, że rzeczywista 
gęstość jonów jest bardzo mała, ale w połączeniu z intensywnością 
lokalnego pola powodowanego przez wystający kabel, wystarczyło to do 
uruchomienia tego wszystkiego, a opary wrzącego kabla, niewątpliwie 
jeszcze pomogły. Czy to jest wystarczająco jasne? 

— Nie — odparł Calloway. — Ten prąd przebiegał przez oba statki. 
Dlaczego nie usmażyło również i nas? Nie byliśmy lepiej chronieni niż oni. 

— Nie przez oba statki. Przez ich statek oraz przez nasz kabel 
Fleminga, który jest nadprzewodnikiem. Ich kadłub miał znaczenie 
większą oporność niż nasz kabel, a więc na ich statku prąd przechodził 
przez ludzi wszędzie gdzie się dało - ten facet w łóżku pewnie dotykał 
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metalu tylko w jednym miejscu. Pozostali kręcili się tu i tam, i nawet jeśli 
w pierwszej chwili ich ciała nie zamknęły obwodu, jestem pewien, że 
żaden z nich nie zachował na tyle zimnej krwi, by nie ruszać się, kiedy 
zorientował się, że inni zginęli. 

— Tak więc, według mnie, tak to się odbyło. Chcę lecieć z powrotem 
na Ziemię i zabrać nowy spektrograf. Niech to diabli, całą robotę będę 
musiał zacząć od początku. Zapomniałem usunąć moje płyty z maszyny, 
kiedy ją uruchomiliśmy. 



KONIEC 
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